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Heisfralsssść Samnnil
(Teł. wł. »N. Reformy*.)

Zurych, 23  w rześnia.
' T a^ esan ze ig e r"  donosi z Bukaresztu: 
Ra«’a ministeryaina zajmowała się w y ­

padkami na Balkanie i stworzoną przez nie
nową sytuacyą. *-<s“

Rada ministrów powzięła uchwałę, że 
Rumunia wytrwa w neutralności.

Serbia przeciw Bufgaryi.
■ż. (Tcl. własny *Nowej Reformy*.)'i _ nc t

Wiedeń 23 wrzieśnia.
Z Sofii donoszą do pism. tutejszych: 
Podróżni, przybywający z Caribrodu, dono­

szą, że -se-rUskie kierpwhictwo armii ściągnęło 
znaczne siły z frontu nad Dunajem i rzuciła je 
nad granicę bułgarską.

Według doniesienia serbskich ^Niorcfetk, 
(przybył następca tronu Aleksander ze swym  
sztabem d'o Belgradu. i

WzDurzenic w Grecy?.
B erlin, 23 w rześnia.

D onoszą tu  z A ten:
Opinia- puiMiewna 'jest Wzburzona o k cy ą  wo- 

.jenną.Austno-Węgier i  Niemiec przeciw ko Ser­
bii.

O każe s ię  (obecnie, ja k  dal-ekb aabrnąl' p re­
zy d en t g ab in e tu  g reck ieg o  Y enizełos w  roko­
w aniach z czwórpwoyuim-ioniem. i  ozy pow iodło 
mu s ię  p o ła tać  z łam any  t r a k ta t  z Serbią. Opinia 
pub liczna sądzi, żo p o l i p a  V m h * ło s»  je s t 
przyrazną dla czwórporazumienia. Kioła opoizj - 
cyjne, k tó re  zd-óbywaja, - c m  w iększy  wpły-w, 
sądzą, żo znowu wyłoniły się przeciwieństwa 
pomiędzy królem a Venizelosem.

U torow anie d rogi pom iędzy Itorlwiem. a  K on­
stan tynopo lem , które- ta fc ie  d la  iGreeyil p rzy ­
n iesie  ro-zstrzygn-ięcłe, ispowoTtowa-teby zmianę 
gabin-otii, g d y b y  .Ye-niz-e-Ioe n ie  zmic-nil swlo-jej 
polityki..

Poważny nastrój w Serbii.
(Telegram własny »Nowej Reformy*.)

B ukaresz t, 23 wrześnio:.
„U nh-ersul" donosi z Niszu:
U sposobienie w S erb ii w c iąg li ań>ey stało się 

poważnem ł przygnębionem. D zienniki rządow e 
ogłaszają  proklarnacye do  n a ro d u  w zyw ające 
do -spokoju i zaufan ia .

Wmm plsni {His.
(Teł. w łasny s-Nowcj Reformy*.)

Berlin, 23 w rześnia.
D zienniki -donoszą:
iD.rupa- radykalnych iso-cyalfstów firancuskiej 

Izby deputowanych wniosła do prozyiJy.u-m par­
lamentu -nowy wniosek -o zwołanie tajnego po­
siedzenia Izby francuskie] dla omówie-ni-a poło­
żenia wojennego.

Młodzież bułgarska w Berlinie.
(Telegram c. k. Biura koresp.)

Berlin, 23 września.
Studenci rnułga-Tisicy w Berlinie udali się kor- 

pofra-tyw-rfie do poselstwa- i konsulatu ibulgaTskie- 
g-o. W  przemiowie -do pasła bułganakiego i  do 
konsula, oświadczył praywódca deputiacyi, że 
rał-odzież, bułgarska przystępuje -dio afceju urze- 
■cay.wistixi-c.nia -norcdowycii -ideałów z sapałem i 
-silną in-ad/i&ją w zwycięstwo islu-szn-ej ®p-mwy, 
•za-chocona prawcMwcm zainteresowaniem się 
Kicinców t o m i  Bu-łga-ryi. Przemówienia t e  i 
'odpowiedzi- -obu przedstawicieli iBulgaryi z‘o- 
-Stały przyj e-te -okrzą ua-mi n-a ozesc kro - a- bu-l- 
ga-nśkiego/ armii bułga-tskiej, cesanzai niemiie- 
'C-kiego i N-iemie-c. !

dem  doniesiono o w ypadku, gdzie A ustry acy  
przebrali się. za  chłopów , ab y  przepraw ić się 
przez rzekę celem ujstawicnia karab inów  m a­
szynow ych.

t.r-
Mfllo o Słony Zjednoczono.

(Telegram c. k. Biura koresp.)
Londyn, 23 września, 

pond en t »Timesa« wr W aszyngtonie  do­
nosi: „W orld“ przynosi w  dalszym  ciągu rew e- 
lacy e  o utrudnieniach dla handlu amerykańskiego 
ze strony Anglii. D ziennik  om aw ia w arunk i, na- 
jak ich  zezw olono n a  dov/óz gum y, białej b la ­
chy. żelaza i innych a rty k u łó w  i k ładzie  szcze­
gó lną  w-agę na ])ostepoAvanie g ie łd y  baw ełn ia­
ne j w L iw erpoolu, która- chiła p rzyw ileje  d la  
am ery k ań sk ich  członków , jeżeli w łaściciele o- 
św iadczą, że obejm ują gwaranc-yę, że nie p ro ­
w adzą handlu  z n ieprzy jacielem . W ażniejszym  
niż w ynurzenia  „N ew  Y ork W orld" je s t po­
now ny  a ta k  dzienników  z pow odu za trzym ania  
n iem ieckich  tow arów  eksportow ych, k tó re  rriia- 
ły  iść przez R o tte rd am  i inne p o rty . D alej n a ­
leży zw rócić uw agę n a  spraw ozdania , k tó re  
zd a ją  się opierać na  spraw ozdaniach  konsulów  
g en era ln y  eh w L ondynie , że Anglia ożywa blo- 
jcady dla rozwinięcia swego handlu z neutralnymi 
kosztem handlu amerykańskiego.

K e m a s i i k a t  f f s g f f s M ,
{Telegram c. k. Biura koresp.)

. . Wiedeń, 23 -wrizcśrf-a.
Z wojeirhfej kwY-te-ry prasiowiej ttoniosizą: S pra­

w ozdanie noisyj-skiegio iszliabu ige:n:enalu!egio.
N-a zachód od Dźw-ińisłtia w  oł>szarz-e jezi-o-r 

(trwają ziacięte walki. Za-cięte mleprzyjacłp-uiskio 
•ataki w1 obsziarac -n-a półn-oc led Illuikiazt wo/sta- 
ły  odparte. (Nieprzyijaaiel izia-stat' e  ąwieWcie-mi 
-stratami odrawoany -dio swoich iro*wów etrze-le- 
•c-kich. P-o bardz-o .silnym oignłu artyłoryi Eaafei- 
kowal nieprzyjaciel i  obsadził miejscowo-ść Siu- 
siklc nad Śnią kolejową ma Eacłiód io-d Iłłuksizt. 
Micjdzy jezi-orami 'Cizieiairy i Owile Eia^ypujo mie- 
przyjac-i-el gradem poe-i-sków wieś Imbro-dy. Ka­
sze mowy shmelecJki-e izoistia-ły EmiszozioniC, a  zaw - 
-gi -ich wyparte. Nleprz-yja-cMaka; kawałerya, któ­
ra clicku-ii się- przeprawić pr-zez rzekę Brj^wijaita
m iędzy Kupi.Mzik.raml i  K-oziian-a/mf (w obazu-r-ze je- 
zio-ra Begia-skiojó) -zastota o d p a rtą . Oddziialy n :i-e- 
przy-jac-iolsk i a -usilrowały ©ibaadzić sbacyę'ko-le- 
jow ą Mołodoczn-o, ziastaly jccłniakże .odparte. 
y  'vvalc'e kolie lai-ejsaowo-ści S o ły  fniaid łi-nia kiolc- 
jow-ą N-owowilejsk-—-Metodeozino), a o s ta ł mi-e- 
p rzy jaciel ^ypa.n ty  e  ptor-wsizej a w ym tento:ivc-h  
m iejscow ości. N a ki-Lku mfiojscaoh środkow ej 
W iln w  obszarze W ilna  -przeazly iddd-zi-aly n-fe- 
m ieekio n a  lew y e rzeg  Walii. tLi-ran-e atuiki m  
fron-cie na  zachód .o-dcłnika Bnii ik-olejowei .Buk-11 
k-pny -Lida ao s ta ły  z  w iełk iem l s tra ta m i d la  

-nieprzyjaciela odpa-rtc. N-a  pm w y,, b rzeg u  La- 
b iedy  przyszło  d-o k ilk u  e ta rć  o  d « a fc tm -z e  -ło- 
-ka-łiiym. N a licznych  -puniktach n a d  Szcaara  
są w  to k u  -walki o  p rze jśc ie  iprzez rzekę .

o?0 ,0Tzecizia- na półn-oc c-d StonimS-a zni­
szczyła nasza artylerya nieprzyjacielski most

część została za­
topioną. rc  oddziały nieprzyjacielskie, któjrc 
juz pizoprawnły się przez rzekę, zostały wzięte 
do niewgoli. Nieprzyjacielskie oddziały, które 
na południe od Słonimia kolo Ryszczyo prze­
prawiły się przez rzekę, zostały zaatakowane.

ykorzystałismy przytem okoliczność, że nie­
przyjaciel mógł tylko partyami wprowadzać 
swe wojska do wa-lki. Nieprzyjac-icl, który się 
zdołał usadowić na prawym brzegu rzeki, po­
niósł znaczne straty. W obszarze na południe 
od kanału Ogińskiego zostały odparte niemie­
ckie ataki nad Sokołówkę. —  Większa część 
Niemców została- zniesioną w walce na bagne­
ty. Yvj tej samej okolicy została miejscowość 
Łogi-szyn obsad-zone przez nicJprayjaiei-eła. —  
Ufortyfikowane nieprzyjacielskie - stanowiska 
koło No-wiesiólki (na półnloc od -K-o-łek), zosta­
ły zaatakowano z frontu i okrążone, nieprzy­
jaciel został stamtąd wypędzony. ^Y pościgu 
dotarł.y nasze wojska do spalonego przez nie-

Kłamliwft ism&niKiitśa) ł̂osidch.
(Teł. e. k. Biura koresp.).

k , W iedeń, 23 w rześnia.
■Z wojennej -kwatery prądowej donoszą: Do­

nic waż  ̂zarządzenia taktycEne naszej .obrony ma 
polnidinio-w^^m zaeli-odzi-e nie -mogą być .o-mu-wia- 
ne, ni-e -może .być d'C.stabeez-nie .z-azniaczonem 
wobec publiczności, jak riazdmuchanemi i y ie- 
lokroitnie nie-prawdz-iwenri są .otbee siprawoEdania 
z braku rzeczywistych sukccoów. Już dotycli- 
eznsow-e włoskie sprawoadiania wojenne o  \vy- 
d-arzeniach w  Karseic chairaikt-eryzowała niietyl- 
ko bezgraniczna przesada co d-o zysku wr !te-re- 
n-io przez- postępowanie krok 'za. -kro-fcicm przed­
sięwzięć saperskich, które zresztą po rnjwię- 
ksziej -częs-ci już następnej nocy ip-rzoz na-sze woj­
ska bywają misz-czone, nie 'takż-e .znamiemnem 
było dla tych sprawozdań wymyślanie ataków, 
-które oMgdy. nie miały miejsca- Ogłoszone wezo- 

i raj sprawozdanie włoskiego sztabu gencira-lne- 
jgo 7. dnia 19 -września przekia-cza jednakże w 
niesłychany ispesób -miarę kłamstw, o których 
zresztą doń-osso-no nie zabiora-jąc co d.o nich 
-słowa. W spra wozdaniu -wspomna-an-eni douiesio- 
n.o: »Nta wyd.ynie Karatu nieprzyjaciel .oszań- 
cował się silnie w losie -zwanym Ferro -di Oa- 
ralło, w .odcinku Mc-n-te San. Michaele. Pr-z-ez 
niespodziewane posunięcie się (naprzód i szturm 
u dato się naszej piechocie miiMOEawziętegoyopo- 
ru i kilicakrotnyich piz-ec-itMa-tiikow nieprzyj-acic- 
1-a-, .obsadzić ealy lais w -walce dblL-zika-. ezysfckie 
nasze stano-u-LSka n‘a Monte San Micbaele znaj­
dują się, jak dctychczas siłuio w .naszem -posia­
daniu «.

W zięcie w  posta1d,anic Ip u , który nia się na­
zywać Ferro di Oawallo, którego jednakże ni-e 
m-o-żnaby -z-naleś ć na żadnej .szc-z-egótowej ma­
pie, jest po prostu -zm.yśloiiem. W rzeczywjgito- 
śoł przcszlcadE-ają nieustannie nasze wysm ięto  
naprzód patrole” ” .w ciągu nocy nie-przyja-ciel- 
■kim iroboto-in zie-mnj-m w  przedpolu-naszych po- 

■zycyi. Jako dow-ód” żywej ezynniośc-i -tych -pa­
troli niech posłuży ito, że patiloło-in. łym  tidia-ło

kłopotów i kosztów, połączonych z wystawieniem 
duplikatu.

Powrót do wschodniej Galicyi. Naczelna komen­
da armii pozwoliła uc-hodźc-om galicyjskim na po­
wrót do powiatów Rawa Ruska, Żółkiew, Lwów, 
Przemyślany, Rohatyn, Stanisławów', Bohorodcza- 
ny włącznie.

Udzielenie zezwolenia na powrót jest zależne od 
następujących warunków: 1. Osoby, mające zamiar 
powrócić, muszą być pod względem politycznym 
nieposzlakowane, 2. muszą, posiadać środki pienię­
żne potrzebno do utrzymania, 3. udowodnić, że w 
jednej z gmin powyższych powiatów mają stale 
miejsce zamieszkania, względnie prawo przynale­
żności. Pow rót z głębi Monarchii albo z „dalsze­
go terenu wojennego11 dopuszczalny jest tylko na 
podstawie paszportu, w celu uzyskania zezwolenia 
-na przekroczenie granicy „bliższego terenu wojen­
nego" należy przed rozpoczęciem podróży wnieść 
prośbę do komendy eta.pówr armii i dołączyć do 
niej prawidłowo wystawiony paszport.

Powrót do powiatów, które leżą na wschód od 
powyżej wymienionych, jest- na razie jeszcze wzbro­
niony.

Ze Stowarzyszenia kupców-. Zarząd Stowarzy­
szenia kupców (ulica Grodzka Ł. 43) uprasza sw-o- 
icli członków o rychłe zapisanie swego personalu 
do uzupełniającej szkoły handlowej męskiej na Ka­
zimierzu, i żeńskiej przy placu Matejki, a to nietyl- 
ko celem uniknięcia kar, przewidzianych ustawą, 
lecz przedewszystkiem celym dania przyszłej ge- 
ncracyi kupców możności dostosowania się do no­
wych warunków gospodarczych, jakie ją  po woj-

zykatu, by huc-ulów owych usunąć ze Lwowa, po­
zostały bczowoconne. A tymczasem szpital cho­
rób zakaźnych był przepełniony, na otwarcie zaś 
nowego Rosyanie nie chcieli dać lokalu, zwożąc, 
co gorsza* do szpitala powszechnego coraz no­
wych chorych z więzień. Żniwo śmierci było wiel­
kie. Brak dotąd dokładnych cyfr.

Na podstaw-ie jodnak spisu zmarłych można wy­
wnioskować ile ofiar pochłonęły choroby zakaźne. 
Oto do 7 września ubiegłego roku zmarło we Lwo­
wie 3.800 osób, w- tym zaś ro.]-;u w tyiąsamym cza.- 
sic 5.300, nadwyżka zatem, k tórą możr.a wziąć -na 
rachunek chorób zakaźnych, wynosi 1500. Liczba 
ta procentowo wzrośnie, gdy się zważy, że liczba 
mieszkańców- miasta spadła prawic o połowę. — 
Według przybliżonego rachunku liczbę zmarłych 
wskutek cholery azyatyckiej można podać na 1000, 
wskutek ospy na 500, tyfusu na 300 i tyleż dy- 
zonteryi. W samym miejskim szpitalu epidemi­
cznym zmarło przeszło 450 osób na cholerę.
W szpitalu wogóle zmarło wtym czasie ok-olo 1000 
osób, z tych pawilonach dla chorób zakaźnych, 
a wiec na cholerę, tyfus, ospę i dyzr-nteryę 481. 
Do iic-zby tej nie wciągnięto zmarłych w okoli­
cach Lwowach, jak Zamarstynowie, Kłeparowie, 
w Zniesieniu, Kulparkowie, Lewandówce, Żubrzy, 
Sichowie i t. p„ gd-zie zmarłych chowano na  miej­
scowych cmentarzach i sporządzano osobno spi­
sy. Ńa tłumienie epidemii w ostatnich trzech mie­
siącach wydano blizko 140.000 koron.

Przeniesienie sądu z Jar.owra. Pisma lwowskm 
zamieściły komunikat urzędowy, donoszący, żo 
z powodu prawie doszczętnego spalenia Janowa

nie czekają i spełnienia doniosłych obowiązków-. j )3r;lp u odpowiedniego budynku na pomieszczenie
ekonomicznej odbudow-y kraju. Zarząd Stowarzy­
szenia porozumie się z zarządami dotyczących 
szkół w sprawie odpowiedniego podziału godzin.

Podjęcie wydawnictwa. Komitet Towarzystwa 
rolniczego w- Krakowie podejmuje na nowo wyda-

którego pierw-wnictw-o „Tygodnika rolniczego1*, 
szy numer już wyszedł z druku z datą 15 wrze­
śnia 1915 roku. Blizko jednoroczna przerwa w wy­
dawnictwie „Tygodnika*1 była spowodowana wy­
padkami wojennvini, a głównie utrudnionymi 
środkami komunikacyjnymi Komitet Towarzystwa 
rolniczego bowiem zawiesił wydawnictwo sv,-ego 
organu dopiero wówczas, gdy prawie wszystkie 
nuinera „Tygodnika** zostały zwrócone przez 
pocztę, jako „niedoręczalne**.

Obecnie jednak po przywróceniu kom unikacji
Się iprzed-WGZoraj -wziąć (dio niew oli 119 ludzi kolejowej i pocztowej, komitet Towarzystwa roi-

3 'oficerami.

W
Rozprzężenie w Resyi.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Kopenhaga, 23 w rześnia.

u donosi w  ar-fen1v£ . l; nn;k '_ -S ocia ldeu tokra t 
'MmriuPi?3Lviid(nvnnym  „W rzenie w  R osyi“ : 
ścio p rz e ^  wm ' lycy  .o;vv;D dczają, że car osobi- 
stanow czy tonICSZaui°  spow odow ał bardziej 
D zienn ik ' zauvzaIv W°v n str?ue.i l',o!i'lW'C D esyi. 
było powiedzieć 7 « - ' V i ;1"-no llio m ożna
n a  początku  w ojny uczviy^ C° ,obieln5c> k t6 re  
don,, jakoteń  i J J ,  ' .  p lo k o n , i ży
znów stara istotnie rosyjska re-ii-p1*1’ ^ ŁQI>uJe 
się samo przez się, żc w i? zuni1®
nie budzi entuzyazmu ten rozwój ''rzec 
,\Vicdzą tam  jasno, jakie złowrogie n asto £ tw a
będzie miało odroczenie D um y". __ N aw iązując 
do ośw iadczenia, 'Ogłoszonego przez H eryeg0 w 
„G uerre Socialo“ pisze_ dziennik: ,,z  nastan iem  
ic a k c y i zdaje się przybierać w rzenie we w szyst­
k ich  w arstw ach  ludności. —  W edług  doniesień  
dzienników  rosy jsk ich  stosunki gospodarcze 
Iicsyi są rozpaczliwe. — O biegają pogłoski, że 
.wszędzie przygotowują się wielkie strajki, jako 
protest przeciw odroczeniu Dumy. Nic m ożna 
w iedzieć, czy chwilowo zw ycięstw o reakcy i nie 
będzie dla niej początkiem  końca.
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Ś 3BBieP0i ,
Ostrawa Morawska, 23 września. 

Komisaryat policyi w Ostrawie Morawskiej ogła­
sza: ( ■*

Asystent budownictwa wlilenty F  o s o 1 d a, 
Podmajstrzy ciesielski Tomasz K r o j c i ,  
Nauczyciel Ryszard V a g n e r ,
Urzędnik prywatny Jan  W a 1 i s c k,
Urzędnik prywatny Ryszard S t. o k  1 a s a,
Lekarz miejski dr Józef K e l l e r ,
Kasyer miejski Fryderyk K u c a, 

pochodzący z Kryjowa (Gaja.), względnie ze Swa- 
toborzic, zostali za rozszerzanie odezw, wzywają­
cych do zdrady stanu, zasądzeni przez sąd dywi­
zjony obrony krajowej w Wiedniu na karę 

, przez powieszenie- W drodze łaski zmienić 
.karę  na więzienio od lat 10 do 20.

śmierci 
ono tę

KRO !KA.
Kraków, 23 września.

Marszałek krajowy, p. Sf. Niezabitowski, który 
przedwczoraj bawił w Krakowie, wbił gwóźdź w 
Kolumnę Legionów w Rynku i złożył przy tej spo- 

zosta l s tam tąd  w ypędzony. W  pościgu ’ sobności 100 K na cele Legionów polskich.
Wpisy na uniwersytecie krakowskim na zimowe 

przy jaciela  m ostu  ua S tyrze. Je d n a  cześć na-[pobocze rozpoczęły się ozisiaj i potrwają do 8 p a - ! Jadacha. 
szych w ojsk obeszła ponow nie cofającego  tnę ździerrdkjug. r. .Spis wykładów uka-żo się z druku 1 
nieprzyjaciela i zm usiła go w  lesie do ucieczki, .dzisiaj lub jutro.
Obsadziliśm y Kolki. - v ■ - I Przegląd pospolitaków. Dzisiaj kończy się prze-

Na froncie na zachód od rzeki Stubiel i n a !gląd pospolitaków, urodzonych w roku 1866. —
• ••“ K T-___________ otok-nia n.nszo WOi- ! W piątek i sobotę

niczego krakowskiego rozpoczyna wydawnictwo 
„Tygodnika rolniczego** celem informowania nadal 
ogółu rolników - o sposobach i warunkach dźwi­
gnięcia gospodarstw rolnych z ru in y ,'’ w którą je 
wojna pogrążyła.

„Tygodnik rolniczy**, jedyne obecnie pismo fa­
chowe w kraju, będzie miał obowiązek — jak pi-, 
sze redakcya we wstępnym artykule — „w wiel­
kiej i ciężkiej obecnie pracy rolnictwa krajowego 
współdziałać i spieszyć z radą i pomocą wszędzie, 
gdzie tego zajdzie potrzoba, a redakcya czuć się 
będzie szczęśliwą, gdy ta  pomoc i rada bodaj w 
skromnej części zmniejszy trud pracowników, uła­
twi pracę, usunie przeszkodę, czy choćby rozśy.-ie- 
tli wątpliwości.“

Pożar. Wczoraj po południu wezwano straż po­
żarną na  ul. Kurniki ł. 7, gilzie w- oficynie na 
I p. paliła się drewniana ścianka .przylegająca do 
pieca. Od ognia z pieca zapaliła się ścianka, pło­
mienie w krótkim czasie zaczęły dostawać się 
na strych. Straż pożarna w sile jednego plutonu 
pod komendą naczelnika Nowotnego, przybywszy 
na miejsce pożaru, wyrąbała deski i ogień uga­
siła.

Przejechanie. Wczoraj po południu na ulicy 
Siennej obok archiwum miejskiego wóz najechał 
na 15-letniego Tadeusza Dybacza, skutkiem czego 
chłopiec doznał złamania lewej nogi. Pogotowie 
po doraźnem opatrzeniu odwiozło go na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

Wypadek na kolei. Dzisiejszej nocy przewiezio­
no karetką .pogotowia ratunkowego z dworca ko­
lejowego SO-ielniogo konduktora Konstantego Wró­
blewskiego, który wpadł na stacyi w Podłężu mię­
dzy wozy kolejowe i bardzo ciężko się pokaleczył. 
Ofiarę wypadku umieszczono w szpitalu św. Ła­
zarza na- oddziale chirurgicznym.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował auskultantam i praktykantów  sądo­
wych: W ładysława Karola Wyszkowskiego, Emila 
Maasky’ego, Romana Łuczkę, Y/ojcieclia Żyto­
mierskiego, Jana  Ludwika Piotrowskiego i Józefa

linii D ubno— .Krzem ieniec a ta k u ją  nasze woj 
sk a  nieprzyjaciela n a  licznych m iejscach. 
W zięliśm y szereg jeńców , próbując w ykorzy­
stać  n ieporządek  n  nieprzyjacielu, zjaw isko, 
k tó re  się u n iego  sta ło  c-zęstszeni.

N a froncie .Seretu w alk i o  charak terze  miej

W piątek i sobotę stają do przeglądu pospolitacy, 
urodzeni w roku 1865. W sobotę kończy sic wo<tó-

f C r ^ s t i k a  E w a w s k a .
Bank austryacko-węgierski we Lwowie. Filia 

Banku austryacko-węgierskiego, po blizko 13-mic
sięeznej przerwie, rozpoczęła wczoraj we Lwowie
swój-.' urzędowanie, obejmujące na razie dział ży- 
rowy i wymianę pieniędzy. — Kierownikiem filii 
lwowskiej jest nowomianowany dyrektor filii kra­
kowskiej, p. Jan  Traeiłowski, zastępcą dyrektora, 
p. Ernest Winckler.

Dokonane otwarcie filii jest aktem doniosłego

le w Krakowie przegląd 43— 50-letnich pospolita- 
ków. _ -

IV tem iuic od 11 października b. r. do 6 listopa­
da stawać będą do ponownego przeglądu pospoli- 

scowym. W alka  toczy  się w  bezpośrednicni p o - f tacy 38—-42-letni,. oiaz 1„ „0 i 24-letiii. Zgłoszeń
bliżu rzeki. N ależałoby podnieść, żc koło  miej- w sprawie tego u ^ y i  ział^wojskowy ma‘ | raonia j wymownym dowodem, iż sytuaeyę na
scowosei D ikow iczne (nad  rzek a  S trum ień n a 1 gistratu jeszcze 1 51 je, gdj z me nadeszłj 
południe od  F ińska), nasze patro le  p o zw o liły ' jeszcze potrzebne lormuiarzo z namiestnictwa. — 
sie zbliżyć n iem ieckiem u batalionow i n a  500 i W dniach najblizszycn ukażą S1Q lia mieście afisze 
k roków  i zn iszczyły  praw ie dw ie kom panie o- z ogłoszeuiem u spia\vie ponownego przeglądu.

- - - - - - - -  q  zwrot  znalezionych Iegitymacyj na pobyt w
twierdzy. Magistrat wzywa, wszystkie osoby, k tó­
re zgubił;- albo karty  legitymacyjni*, uprawniające 
do pozostania w twierdzy na w ypadek cwakuacyi, 
albo odznaki metalowe, aby o tein bezwarunkowo 
doniosły do biura ewidencyjnego m agistratu, albo

guiem  kajrabinów m aszynow ych. K olo  K olek  
a tak o w ała  nasza  k aw ale ry a  um ocnione stan o ­
w isko n ieprzyjaciela, zdoby ła  k a rab in y  m aszy­
nowe i w zięła około 100 jcńeótv. P rzy tem  po ­
n iosła ona sam a ty lko  n ieznaczne s tra ty . W  te ­
renie bagn istym  k o ło  K uk li n a  północ od K o­
jek, nasz  szw adron  ścigał szw adron a u s try a c k i! spraw lcgitymacyjuj-cli, mieszczącego się w głó- 
i w ziął 50 jeńców, oraz w szedł w  posiadanie wnym gmachu (oficyny, parter). Osoby, które ta- 
kim hn:  ------• . -. . k -o iCg}tymaCye lub odznaki znalazły, winny je na­

tychmiast oddać lub odesłać do wymienionego 
biura. Posługiwanie się znalezionemu legitymacya-

Ul U/,
o UC *rn 1}rt>z?'w’cj i trenu , o raz w yciągnął z ba­
g n a  uo koni, re sz ta  uszła. W edług  opow iadań 
jeneow  auslry ack ieh , zaszły  podczas operacyi
ordatnich dni w ypadki, ż e ' ' 'o d ( ł^ i y Uk i i £ “d n i i mi łub odznakami naraża na dotkliwe kary i przy 
pozos aw a .y  n a  jednom  m iejscu, poniew-aż n i c ! musowe wydalenie z obrębu twieruzą. Jw ro zna 
m ogły w yciągnąć a rty le ry i z b ło ta . N ad  S to ch o - ' lezionej Iegitymacyi uwalnia właściciela od wielu

leżv uważać za trwale pomyślną.
Brak nafty. Od kilku cłni w- sklepach w-e Lwowie 

nie możwt dostać nafty.
Stan sanitarny Lwowa. Obecnie, kiedy stosunki 

sanitarne we Lwowie się polepszyły, choroby za­
kaźne prawie żc wygłasy, władze sanitarne miej­
skie robią bilans tych szkód, jakie sprawiły wo 
Lwowie różne epidemie, zawleczone do miasta pod­
czas inwazyi rosyjskiej. Torowali tym wszystkim 
chorobom drogę Rosyanie, sprowadzając do Lwo­
wa tysiące hucułów, którym  dali pomieszczenie 
w domu Narodnym i w innych ubikacyach śród­
mieścia. Wśród hucułów tych obok ospy i chole­
ry wybuchł tyfus plamisty, który później prze­
niósł się do więzień przy ul. Batorego. Ofiarą je­
go padł, jak wiadom-o, lekarz więzienny, nieodża­
łowanej pamięci dr Chomin. Wszelkie zabiegi fi-

sądu w Janowie, postanow-iło prezydyum lwow­
skiego wyższego sądu krajowego w Ołomuńcu nie 
zarządzać reaktywowania sądu powiatowego ^w 
Janowie, lecz wszelkie agendy tegoż sądu powia­
towego przekazało aż do dalszego zarządzenia 
sądom powiatowym we Lwowie.

400 wołów dla Lwowa. Komisya z ramienia 
rzeźni miejskiej lwowskiej, o której wyjeździe na 
Bukowinę donieśliśmy, poczyniła już tam zakupy. 
Mianowicie w Ickanach Tiupiono 200 i w okolicy 
Radowiee 200 wołów. W najbliższym więc czasie 
otrzyma Lwów 400 wołów pierwszej jakości, a 
niemi lepsze i tańsze mięso.

Taryfa dorożkarska we Lwowie podwyższeń, 
ma być o 50 procent. Również taryfa  przewozowo 
ciężarowa dozna znacznej podwyżki.

Konduktorki tramwajowe we Lwowie ukazał; 
się wczoraj poraź pierwszy w wozach tramwajo­
wych.

- Z  i c r a i y .
* Zwiększenie się prodtikcyi ropy w Galicyi. Pro- 
dukeya sierpniowa w Borysławiu, Tustanowicach 
i Mrażniey wynosiła 6.100 cystern. Z cyfry po-, 
wyższej dały: rafinerye procudentów 2.136’/* cy­
stern, grupa ^Premier* 89254, towarzystwa zagra­
niczne 842)4, a kopalnie_ niemieckie i krajowe 
2.246 X wagonów. Ekspedycye wrześniowe pod­
niosły się,.jeszcze znacznie i osiągnęły 7.615 wa­
gonów; już więc w przyszłym miesiącu można li­
czyć na  produkcyę normalną, a wraz z tem na 
pewne zniżenie cen nafty.

Zakopane. (Echa z pogrzebu ś. p. Witkiewicza.) 
W uzupełnieniu opisu pogrzebu ś. p. Stanisława 
Witkiewicza zaznaczyć należy, że pogrzeb zmarłe­
go odbył się kosztem gminy Zakopanego, która 
pragnęła tym  sposobem dać wyraz swej wdzięcz­
nej pamięci i hołdu dla przyjaciela ludu góralskie' 
go i twórcy jego ludowej sztuki. Deputacya gói 
rali. k tóra w tej spraw-ie zaniosła prośbę do p. Wit- 
kiewic-zowej, prosiła również, aby -zwłok zmarłego 
nie przewożono do grobów rodzinnych w Mińsku, 
ale zostawiono .na zakopańskim cmentarzu, gdzie 
spocznie w sąsiedztwie Chałubińskiego.

Przy tej sposobności sprostować należy mylne 
doniesienie, że ś. p. Witkiewicz zmarł w Zakopa-t 
nem. Śmierć zaskoczyła zasłużonego artystę w 
Lowranie, gdzie przebywał od lat siedmiu ze wzglę- 
dn na zdrowie. *

Sanatoryum wojskowe w zakładzie dra Chram- 
ca. Z Zakopanego donoszą:

Zakład dra Ghramca złożył zarządowi wojsko 
w emu ofertę na urządzenie u siebie sanatoryum 
wojskowego d la  chorych na  płuca. Dla cywil­
nych zarezerwował sobie zarząd zakładu pierwsze 
i drugie .piętro w głównym budynku, sale stoło­
we i towarzyskie z oddzielnym wejściem, komple­
tnie od sanatoryum wojskowego -odseparowane. 
Zarząd wojskowy -ofertę tę zatwierdził i rozpo­
czął już swoje sanatoryum organizować.

Bolechów. (Po inwazyi). Wjeżdżając do Ryn­
ku w Bolechowie, widzi się parę domów przędzin 
jawionych, kilka wyrw, trochę gruzów i zresztą 
wszystko w porządku. Miasto zanieczyszczone, zbru- 
dzone, wraca już dziś do normalnego stanu, dzię­
k i miejscowej etapowej komendzie, która sprawiła., 
że rowy przydrożne wyczyszczono, zgarnięte na­
wozy wywieziono, rynek i chodniki zamieciono. 
Ze względu, że cholera i tu  zaczęła gościć, wyda­
no rozkaz, aby chodniki w mieście, podwórza ko­
lo domostw były wapnem gaszonem zlewane, za­
kazano sprzedaży owoców, a wszystko to wyszło 
na dobre, bo już dziś stanowczo stwierdzić mo­
żna, że wypadki cholery są rzadkością. I wszjst- 
ko by?obv po dawnemu prawie, gdyby nie okropna 
drożyzna' Niektóre artykuły spożywcze przekrai 
czaja ceny w stolicach.  ̂  ̂ _ ,

E r o s i f e f t  w a f i s a w s k i !
Zamknięcie biur werbunkowych legionów. „Ku- 

ryer Warszawski** donosi pod dniem 18 b. m.:
Biura werbunkowe Legionów polskich zamknię­

to, Legioniści, zapisani w Warszawie, wysłani zo­
stali do Rozprzy pod Piotrkowem.

Dnia 20 b. m. odbyło się w kościele Zbawiciela 
uroczyste nabozmiistwo za duszę ś. p. Jerzego Żu­
ławskiego i poległych w boju legionistów polskich-
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Demonstracye głodowe. W ychodząca w Dą­
browie górniczej „G azeta Polska11 donosi: „W  dniu 
16 b. m. na placu Teatralnym  w Warszawie w go­
dzinach przedpołudniowych przedostała się licz­
niejsza grupa manifestantów, k tórą  rzucała kartk i 
z napisami: „Pracy i chleba11. Milicya wezwała 
tłum do Tozejścia się, co uczyniono bez zbiegowi­
ska. Interweniował również niewielki oddział żoł­
nierzy, którego oficer polecił rozejść się. Po dwu­
nastej tworzyły się niewielkie grupy m anifestacyj­
ne w okolicach ul. Długiej, Bielańskiej z chorą­
gwiami; porządek jednak nigdzie nie był zakłó­
cony11.

Roznoszenie listów w Warszawie. Ja k  już dono­
siliśmy, władze niemieckie, ulegając naciskowi 
świata handlowego berlińskiego, zdecydowały się 
uruchomić pocztę. Tymczasem, jak  donosi „Kur. 
W arsz.11, organizacya pocztowa niemiecka nie o- 
bejmie roznoszenia listów po mieście. Czynności 
te m ają być powierzono Komitetowi obywatel­
skiemu, k tóry  wlasnemi siłami będzie musiał za­
jąć się dostarczaniem listów do rąk adresatów, co 
oczywiście pociągnie za sobą pewien koszt. W y­
datk i na ten cel poniosą odbiorcy, którzy przy o- 
trzymywaniu listów będą uiszczali pewną stałą o- 
platę roznosicielom.

Brak nafty i węgla. Warszawę trapi nietylko 
brak mąki i chleba, ale także wielki niedostatek 
nafty i węgli. Rząd niemiecki dotychczas nie zor­
ganizował prawidłowego dowozu węgla z Zagłę­
bia, jak niemniej nie dozwala na dowóz nafty z 
Galicyi. Otwiera to niesłychane pole do wyzysku 
dla handlarzy, posiadających pewne niewielkie za­
pasy obu artykułów. Gdyby brak węgla trw ał dłu­
żej, pociągnąłby za sobą nietylko zamknięcie ga- 
żowni i brak oświetlenia na ulicach, ale także za­
stanowienie funkcyonowania wodociągów, gdyż 
m otory stacyi filtrów pędzone są gazem. Elektro­
wnie mają jeszcze na razie pewien zapas węgli.

Nędza telefonistek. Z uwagi, że zamknięcie ogól­
nej komunikacyi telefonicznej przedłuża się w nie­
skończoność, zarząd telefonów wymówił miejsca 
200 pracownicom. Otrzymają one l-miesięczną 
odprawę.

W arszawska Liga Kobiet do Piłsudskiego. Na
wiadomość, że brygadyer Józef Piłsudski bawi w 
Warszawie, Liga Kobieca wysłała do niego dele- 
gacyę z następującym adresem: Obywatelu i W o­
dzu! Powstałeś do walki z siłą przemocy i ucisku 
siły duchowej Narodu; siłą buntu i protestu i prze­
potężną twórczą siłą miłości i poświęcenia. I oto 
stanęłyśm y na głos Twój gotowe iść z pomocą 
hufcom, które prowadzisz, aby jaknajkrwawszym 
wysiłkiem rwały pęta niewoli; stanęłyśmy my, ko­
biety Polki, których serca przepoił ból nad upad- 
ikiem Narodu, a zahartowała żądza wydźwignięcia 
go z tego upadku. A dziś w wielką dla całej Pol­
ski rocznicę, w święto Legionów przez Ciebie po­
wołanych do życia, przynosimy Ci hołd tych serc 
naszych, pokornych wobec Twojego wielkiego czy­
nu, lecz dumnych przed światem z tego, żeśmy 
matkami, żonami, siostrami bohaterów walczących 
pod Twojemi sztandarami. Cześć Ci, Wielki Oby­
watelu i Wodzu nasz uwielbiony!

Podatek na rzecz teatrów. „Deutsche War- 
schauer Zeitung11 z dnia 17 września pisze: Przed­
wczoraj wzbraniało się kilka kinematografów i 
publicznych urządzeń zapłacić podatku, wynoszą­
cego szóstą część na korzyść teatrów  miejskich i 
Bprzedawały bilety wstępu bez odpowiednich zna­
czków dobroczynnych, powołując się na to, że 
Wskutek rozwiązania Kom itetu o b y w a te lsk ieg o  
podatek miejski nie istnieje. W skutek rozporządze­
nia prezydenta policja wczoraj wieczorem jeden z 
komisarzy kryminalnych odwiedził większe kine­
m atografy i oświatlczjd, że i nadal mają płacić 
szóstą część na korzyść teatrów i m agistratu, jak 
również składać podatek na instytucyc dobroczyn­
ne przez nalepianie znaczków. Zagrożono przedsię­
biorcom, że gdyby nie zastosowali się do rozpo­
rządzenia, zamknie się ich przedsiębiorstwa.

„W arszawianka1* na scenie warszawskiej. Jak  
donosi „W arschauer Zeitung11, tea tr Polski Wysta­
wia „W arszawiankę11 W yspiańskiego. Sztuka ta  u- 
kazuje się pierwszy raz na scenach warszawskich, 
gdyż za czasów cenzury rosyjskiej dozwoloną nie 
była.

Rozstrzjrgnięcie konkursu na projekt ołtarza.
„Kuryer Warsz.11 donosi: W sprawie ogłoszonego 
przez Komitet budowy kościoła Zbawiciela w W ar­
szawie konkursu dla artystów polskich na projekt 
wielkiego ołtarza zapadło rozstrzygnięcie. Prac 

, nadesłano 30. W skład sądu wchodzili: ks. biskup 
Kazimierz Euszkiewicz, ks. prałaci Roman Rem- 
bieliński i Jan  Siemiec. oraz członkowie komitetu 
budowy pp.: Józef Dziekoński. architekt i Ignacy 
Dworzaczek, adw. przys., jak również delegaci 
Kola architektów, pp. architekci: Stefan Szyllor, 
Jan  Heurich, Karol Jankowski i Jarosław  W oj­
ciechowski. Konkurs ten rozstrzygnął w dniu 15 
b. m.

Nagrodę I. (500 r'o.) otrzymała praca nr 26, k tó ­
rej autorem jest p. Juliusz Nagórski; nagrodę II. 
(300 rb.) praca nr 28, autor p. Bolesław Żurkow- 
ski; nagroda III. (200 rb.) praca nr 25, autor p. 
Juliusz Nagórski. ^

Oprócz tego, członkowie sądu architekci wyró­
żnili i zakwalifikowali do zakupu pracę nr 21 A. 
Nazwisko autora b^ćlzie ogłoszone po otrzymaniu 
jego zezwolenia. W ystawę wszystkich prac, na 
konkurs nadesłanych, urządzono w sali Stow. te­
chników.

Z ziena
Z Sosnowca. (W yroki sądów polowyck). Mie­

szkańcy miasta Sosnowca: W ładysław Kociołkow- 
ski i Stanisław Ciążyński za nieprawne noszenie 
przy sobie broni palnej i napady bandyckie ska­
zani zostali przez sąd połowy na 10 la t ciężkiego 
więzienia każdy.

Również na taką samą karę skazanjr został za 
szpiegostwo elektrotechnik Rudolf Neuwini.

Z Piotrkowa. (Rozwiązanie milicyi obywatel­
skiej. — Otwarcie szkól ludowych. — Ściąganie 
podatków). W skutek rozporządzenia władz au- 
stryackich rozwiązana została milicya obywatel­
ska i zastąpiona przez poiicyę.

We czwartek gubernator piotrkowski, generał 
Lustig v. Proanfcld opuścił miasto, aby zająć sta­
nowisko jako gubernator w Kielcach. Z począ­
tkiem roku szkolnego otwarto 5 polskich i 2 ży- 
dowskic szkoły elementarne. M agistrat rozpoczął 
ściąganie podatku mieszkaniowego za rok bieżący.

Z Lotki. (Nowe podatki). Na ostatniem posie­
dzeniu Rady miejskiej uchwalono pobierać poda 
tek od zabaw i od piwa. Wyłączone z pod przepi­
sów o podatku od zabaw są zebrania służące ce- 
;om artystycznym i naukowym. Podatek od piwa 
wynosić będzie 1 mk. od hektolitra ciężkiego pi- 
va, a 50 fen. od hektolitra lekkiego piwa.

Z Płocka. ̂ N ow y burmistrz). Burmistrzem m. 
Płocka mianowany został porucznik Wartze.

Ze świata.
Zastrzelenie tchórza. Z Kopenhagi donoszą: W ła­

ściciel dóbr ziemskich w Smoleńskiem bar. Meller- 
Zakomelskij, członek bardzo w Rosyi wpfywowej 
rodziny i krewny znanego z okrucieństw genera­
ła, pogromcy rewolucyi w roku 1905, został w ma­
jątku swym zastrzelony. BaT. Zakomelskij nie s ta ­
wił się na wszystkie zawezwania spełnienia służ­
by wojskowej i został, gdy” wreszcie po upływie 
roku do majątku swego powrócił, w pościgu przez 
poiicyę pod lasem zabity. »

Cmentarz polski w Choceniu. Ks. K. Bisztyga 
podaje w „Dzienniku Polskim11 wymowny opis 
cmentarza polskiego w Choceniu, tern mieście ba- 
rakowem w Czechach, gdzie przeważnie przymu­
sowi uchodźcy z K rakowa znaleźli schronienie, a 
tak wielu z nich spoczynek wieczny- zdała od ro­
dzinnej ziemi

„Z początku chowano nieboszczyków poiSKich 
na wspólnym cmentarzu czeskim, od jakiegoś cza­
su jednak urządzono osobny cmentarz dla na- 
szjTch. Na cmentarzu wznosi się duży krzyż z wi­
zerunkiem Chrystusa. Obszerna ścieżka prowadzi 
środkiem cmentarza i przedziela groby starszych 
od grobów maluczkich dzieci. Mogiły dzieci ciągną 
się w 33 rzędach, a w każdym takim  rzędzie leży 
obok siebie 22 trumienek. Na każdym grobie u- 
mieszczona iest liczba ostatniej trumienki.

Krzyżów na gro­
bach mało, bo nędza nie pozwalała na wystawie­
nie choćby najskromniejszego pomnika na mogi­
łach. Na grobach nie widać żadnych napisów, 
więc nie wie się, czyj to grób, skąd pochodzi oj­
ciec, m atka tych maleńkich, co na tułaczce koleb­
kę tak prędko na trumienkę zamienili. Mogiły pra­
wie wszystkie świeże, nie porosłe ani zielem, tu 
i ówdzie tylko leży na grobie skromny wianuszek. 
Niema dnia, w którym bj' grupy polskich uchodź­
ców nie przj-bywały na cmentarz i nie odwiedzały 
swoich sąsiadów, niestety już nieżywych. Jedni 
modlą się, zwłaszcza na grobach starszych, drudzy 
szepczą coś z cicha, a wszyscy łzv gorące lub smu­
tek maja w oczach. —

Ranni tureccy w Wiedniu. W drodze do Wiesba 
denu przybył onegdaj do W iednia oddział ran 
rych Turków', składający się z 18 oficerów i 32 
podoficerów, pod wodzą podpułkownika Serweta 
beya i majora R isara beya. Podoficerowie nazajutrz 
pojechali dalej, oficerowie zaś zostali jeden dzień 
w Wiedniu w celu poznania miasta. Miasto urzą­
dziło na ich cześć przyjęcie w ^Parkhotdu. Wice­
burmistrz Hierhammer powitał gości i podniósł 
waleczność armii tureckiej, którą podziwia świat 
cały. Radca ambasady tureckiej Blaąue bey podzię­
kował za przyjęcie zgotowane oficerom tureckim 
i zakończył okrzykiem n a  cześć armij sprzymie­
rzonych. Oficerowie tureccy wieczorem udali się 
w dalszą drogę.

Car i generał Ruzski. C ar za rząd z ił ażeby  s tw o ­
rzone now o s tan o w isk o  w icegenera liss im usa  o trzy ­
mał generał Ruzski. Jem u podporządkowani będą 
wszyscy dowódcy wojsk. O przyczj7nach usunię­
cia się swego czasu gen. Ruzskiego donoszą co 
następuje:

Gen. Ruzski pierwszy podniósł przeciw pod­
pułkownikowi Miasojedowowi oskarżenie, że ten­
że pełni służbę szpiegowską. Wielki książę, k tó ­
remu Miasojedowa polecił gorąco szef sztabu ge 
neralnego, Januszkiewicz, nazwał oskarżenie Ruz- 
skiego oszczerstwem i ręczył osobiście za Miaso­
jedowa. Po burzliwej scenie z w. ks. Mikołajem 
generał Ruzski rozpoczął dłuższy urlop. — 
Gdy się później -okazało, że oskarżenie podnie­
sione przez Ruzskiego jest prawdą, kazał car za­
wołać do siebie Ruzskiego, zapewnił go o swem 
zaufaniu i skłonił go do objęcia służby. Przy tej 
sposobności oświadczył Mikalaj II generałowi 
swem postanowieniu objęcia naczelnego do­
wództwa.

Dwa pomniki. Pod takim tytułem  zamieszcza 
„Wiener Ailg. Ztg“ artj'kul wstępny, w którym 
omawia koleje sprawy polskiej od r. 1863 po dziś 
dzień, nawiązując historyę do dwóch pomników: 
do wywiezionego obecnie z Wilna pomnika Mura- 
wiewa i do pomnika Mickiewicza w Warszawie. 
„Hiśtorya w ypłatała Rosyi złośliwego figla i za­
mieniła role. Bo oto obecnie ożył pomnik wieszcza 
polskiego, który wiecznie wróżył Polsce zmar­
twychwstanie, a nad pamięcią oprawcy, który 
chętnie byłby zamienił całą Litwę w jeden cmen­
tarz, zasuwają się cienie pogardliwej przeszłości. 
Polska jest wyzwolona. Murawiewy już i w Wilnie 
nie mają nic więcej do szukania, a w Warszawie 
mogą poeci polscy mówić znowu do swego naro­
du. Sprawdza się tern samem głęboka mądrość je­
dnego z polskich przywódców duchowych: „Dpaść 
może także wielki naród, zginąć tylko nikcze­
mny11.

Strzyżów, Tarnobrzeg, Tarnów, Turka. Wieliczka.
W pięciu powiatach (Biała, Chrzanów, Nowy 

Targ, Wadowice i Żywiec), położonych również 
w obrębie korpusu krakowskiego, według urzędo­
wych relacyj, niema szkód wojennych.

Do zgłaszania szkód w 42 wyżej wyliczonych 
powiatach wyznaczyło namiestniew-o termin do koń 
ca października b. r., co starostwa ogłoszą we 
wszystkich gminach i obszarach dworskich swych 
okręgów. Poszkodowani jednakże, którzy dla wa­
żnych i uzasadnionjmh przeszkód nie byliby w 
w stanie przedłożyć zgłoszenia w tym terminie, będą 
mogli, jak  to już w poprzednim komunikacie za­
znaczono, uczynić to także później (n. p. osoby 
wojskowe zostające w polu i t. p..).

W dalszych powiatach kraju dochodzenia będą 
później wdrożone, a termin do wnoszenia zgłoszeń 
będzie podany do publicznej wiadomości. Zgła­
szanie zatem obecnie szkód, wyrządzonych w tych 
powiatach, jest przedwczesne.

Przypomina się zarazem, że szkody zgłaszać 
można tylko na przepisanych diukach, które wy­
dają starostwa bezpłatnie, i to tylko u politycznej 
władzy powiatowej, w której okręgu szkoda po­
wstała. Tylko mniejsze szkody, których wyso­
kość nio przekracza sumy 500 K, zgłaszać należy 
ustnie u naczelnika gminy, względnie u przełożo­
nych obszaru dworskiego miejsca, gdzie szkodę 
wyrządzono. Wnoszenie zaś zgłoszeń do namiest­
nictwa, ministerstw i t. p. w zwykłych podaniach 
nie ma celu, zgłoszenia te bowiem muszą być 
przesjdane starostwom dla wezwania zgłaszające­
go do zgłoszenia szkody na przepisanym formu­
larzu, co może spowodować zaniedbanie wyzna­
czonego terminu.

Wychodźcy polscy w Czechach.
Manetin (Czechy), wre wrześniu.

W Manetinie koło Pilzna osiedliła się w mie­
siącu listopadzie 1914 r. znaczna liczba wychodź­
ców polskich z Galicyi (około 150 osób). Umie­
szczeni zostali początkowo w budynku szkolnym, 
a potęm po mieszkaniach prywatnych. Kierowni­
ctwo tej kolonii złożyła rada miasta w ręce p. T. 
Sz. M. Nędzowskiego ze Lwowa, który starał się o 
potrzeby duchowe, moralne i materyalne dla całej 
kolonii, przyczem spotykał się z poparciem ze 
strony władzy miejskiej i powiatowej. W styczniu 
i lutym b. r. bardzo wielu opuściło tę miejscowość, 
przenosząc się do baraków w Choczni, z pozosta­
łych wiele osób w ostatnich dniach przeniosło się 
do kraju z powrotem i dziś kolonia nasza liczy je­
szcze 39 osób. W lutym staraniem kierownictwa 
odegrano na dochód kolonii ^Gwiazdę Syberyi« 
hr. Starzyńskiego, z czego czysty dochód 117 K 50 
h rozdzielono pomiędzy najbardziej potrzebujących. 
W tym też miesiącu założono tu szkołę polską, 
w której udzielał nauki najpierw p. Świątkowski, 
nauczyciel z Nowego Sącza, a potem szkołę i o- 
gródek dziecinny prowadziła p. Stanisława Sę­
kowska, nauczycielka ze Lwowa, ucząc bezintere­
sownie do ostatniej chwili.

W maju obchodzono uroczjńcie pamiątkę Kon- 
stytucyi 3 Maja. W przededniu św. Trójcy przyje­
chał staraniem kierownictwa do naszej kolonii W. 
O. W incenty M. Szumski, Dominikanin ze Lwowa, 
celem odprawienia rekolekcyi i słuchania spowie­
dzi wielkanocnej.

Kolonia nasza wiele zawdzięcza Janowi hr. Lo­
zańskiemu i jego przezacnej małżonce z domu 
k ^ ię in c j Schw surzenberg, y<xlc n iem n ie j jego  v.ięcio- 
wi Józefowi hr. Seilerowi i jego m aiżonelyktóJzy 
dla naszej kolonii biednej nie żałowali funduszów 
na sprawienie sienników, bielizny, ubrań i obu­
wia, jako też zapomóg pieniężnych, za co wszystko 
składamy staropolskie »Bóg zapłać*! Wśród dość 
ciężkich stosunków miejscowych okazywali nam 
stale swoją życzliwość pp.: Józef Koral, c. k. no- 
taryusz i burmistrz miasta Manetina, dr med Pie­
cha, dyrektor Dyk, ks. dziekan Pomcrhouc i Clia- 
rypar, c. k. naczelnik sądu pow. Wdzięczni je­
steśmy za dobre ich serca i z serdeczną pamięcią 
o nich wrócimy do kraju. (»Rodak) .)

dyrektorowi Kalousowi osadzić w tutejszem wię­
zieniu, lecz spotkali się z energicznym oporem; 
p. Kalous mimo gróźb pozostał niewzruszonym, a 
wolność swą zawdzięcza tylko jakiemuś wyższe­
mu rosyjskiemu generałowi. Porucznika Podlew- 
skiego odesłano w głąb Rosyi.

Doczekał się wreszcie Stanisławów wkroczenia 
do miasta wojsk austryackich. Lecz na drugi 
dzień potem zawrzała bitwa w jego najbliższej o- 
kolicy, ba nawet na głównych ulicach miasta. Li­
czne pociski rosyjskie padały w tym dniu pamię­
tnym na nasz gród; nie oszczędzali też Rosjmnie 
szpitala i pomimo, że baterjm austiyackie stały od 
niego w odległości mniej więcej 300 m. (więc po- 
mylka w strzale była niemożliwą), że na dachach 
budjmków powiewały chorągwie ze znakiem czer­
wonego krzyża, naliczono w obrębie gmachu za­
kładu karnego dwadzieścia celnych pocisków 
szrapnelowych i granatów. Kilka kul wpadło do 
sal, w których leżeli ranni, dwa sz-rapnele zapaliły 
strych na drugim oddziale szpitala, pożar zaś u- 
gasili dozorcy i więźniowie. Szczęściem, z wy­
jątkiem jednego lekko rannego dziecka, ofiar w 
ludziach nie było, dzięki silnjrm murom zakłado­
wym. Przez cały ów dzień zwożono do szpitala 
rannych z pośród ludności cjrwilncj, przeważnie 
nieszczęśliwych mieszkańców Knihinina.

■ Podczas operacyi żołnierza rannego w brzuch, 
kilka szrapneli pękło tuż obok okna sali opera­
cyjnej- tak, że pracujący instynktownie uchylali 
w chwilach cksplozyi głowy od okna.

Po jedenastu dniach znowu zajęli Stanisławów 
Rosyanie, a w kilka dni po tern zjawił się w szpi­
talu znienawidzony przez mieszkańców Stanisła­
wowa zastępca naczelnika Kowalski i zaraz na 
wstępie kazał pozostałych żołnierzy sanitaryuszy 
wywieść do Rosyi, jako jeńców wojennych. 
Skutkiem tego pozostało /W szpitalu przeszło pięć­
dziesięciu rannych, pozbawionych nawet najpry- 
mitj-wniejszej obsługi. Dopiero dyr. Kalous przj’-

n ia; uflamy, że  -rychło- * m ów nicy w aszej pad nio 
m ęskie i  narodu  naszego  godne sław o, k tó re  u* 
s łyszy  Rosjfa- ca ła . Z-ostaną więc ujaw nione am i­
nę  w am  fa k ty  chao tycznych  i  bezm yślnych  za­
rządzeń  ądm in istracy i. Izby  dow iedzą ,się o n ie­
dosta tecznej o nieudolnie zorganizow anej po­
m ocy, a  rząd  u słyszy  od  was, że dostarczen ie 
■tej pom ocy  je s t jego pwinno-śeią, k tó re j niew y­
pełnienie będzie  m iało o p łak an e  n as tęp s tw a  dla 
R o s ji  całej, pośród w ygnańców  bow iem  grasuje 
zaraza, głód i choroba. Nie możem y pom inąć tu ­
ta j jeszcze jednej k rzyw dy , w yrządzonej n a ro ­
dowi polskiem u: w ładze, opuszczając W arsza­
wę, uwięziły i wywiozły setki i tysiące młodzie­
ży polskiej i dzieci od łat 12-tu. Młodzież ta , 
odcięta od rodziców , k tó rz y  nic nie w iedzą o 
jej losie i m iejscu pobytu , trzymana jest bez 
prawnie w więzieniach. W  im ieniu Z jazdu o rg a  
•ni-zacyj polskich dom agam y się p rz e to  od przed- 
sf aw icielstw a naszego  energicznej tafocyi w celu 
uw olnienia dzieci naszych , o raz w szystk ich  ro­
daków , a resz tow anych  bez pow odu*.

Z odezw y do rodaków  w yjm ujem y ustęp  na 
Stępujący:

»W -chwili, g d y  okrom  ro k u 'ju ż  trw ającej woj­
ny, toczącej -się na  ziem iach polskich, przede 
w szystkiem  now a k lę sk a  -zwaliła s ię  na  nasi 
naród , klęska- przym usow ego w jm hodżctw a t łu ­
mów, pędzonych z m iejsc, k tó re  (d la względów 
s(ra-tegicznych) zam ieniano w pustynie, w chw i­
li, g d y  t-huny te, sięga jące  m iliona, złożone w  
dużej części a kobiet, s tarców  I dzieci, w yzu te  
ze swego m ienia, w ynędzniałe, , zrozpaczone 
głodne, w loką ,się dniem  i nocą p o  trak tach , p o ­
lach. lasach, w ciąż g nane  coraz dalej na  wschód 
i doc ie ra ją  już stopniow o do m iejsc, gdzie zda- 
w na liczni F olaey  osiedli, zw racam y się do wa-s_ 
iwy w szyscy b rac ia  n asi, -w k tó ry c h  p iersiac ł 
bije se rce  i ludzkie  i polskie, byście  w ygnańców  
owych przyjęli, jak  p rzy jąć  ich należy, ja k  nie 

dzielił od-powiednią ilość więźniów, którzj' jako j zasłużenie skazywdzooye-h, ja k  nieszczęśliwych.
tako brak ten zastąpili.

Dnia 17 marca przybył do szpitala generalny 
lekarz Saeharow z oznajmieniem, że szpital swój 
założy w budynku dotychczasowego szpitala au- 
stryackiego Czerwonego Krzyża, a rannych od­
biera. Spiesznie więc pochowano wszelkie urządze­
nia szpitalne, aptekę i t. d., pozostawiając jedynie 
sto prześcieradeł i koców, o których pożyczenie 
prosił Sucharów, obiecując solennie wszj7stko^ w 
swoim czasie oddać. Trzy więc miesiące szpital 
Czerwonego Krzyża, aczkolwiek ofieyalnie nie­
rozwiązany, faktycznie nie funkeyonował. — 
W pierwszych dniach czerwca zawezwał tensam 
generał Sacliarow pp. dr Krasowskiego, Rottera i 
Kalousa i prosił o objęcie napowrót w swoj zarząd 
szpitala, -z powodu cofania się wojsk rosyjskich. 
Nadmienić należy, że zapytany o pożyczone, a nie 
oddane koco i prześcieradła, odrzekł ten dygni­
tarz, że ich w szpita-lu nawet nie widział.

Dnia 6. czerwca, ujrzeliśmy tym razem niemie­
ckie patrole na ulicach miasta, a wkrótce też i 
austryackie wojska i od tej chwili' skończyły się 
dla miasta, a tern samem dla szpitala dni ciężkich 
prób.

£nm<
d Szalejąca po  w szystk ich  .ziemiach polskich 

bu rza  w ojnj1’ pom naża a dniem  każdym  dzieje
M artyrologii narodu naszego. 'L -nawalą w ojny ________   . „  .
(I>l j. ©Mnisia urm & O e  »wym-v -proroAm i*- TPpipśzy fcaciwarn.yiHkię ™  szeregu ■pra-cownikCity

ja k  godnych najw yższej miłości was-zej i ip-omo­
cy. Nie m ożem y pozw-olić, b y  tłu m  (ten od erw a­
nych od ‘ziemi rodzinnej zm arniał, rozbił się na  
nikłe niezliczone cząstk i i już to zginął -w nę- 
dzy, już w chłonięty  zo sta ł prze.z żyw ioły i s to ­
sunki obce —  zadaniem  naszem : w esprzeć po­
trzebu jących  ra tu n k u  m aitoryalnie, rów nie ja k  i 
duchowo. Zrobić w szystko, iby ‘zapew nić im b y t, 
by nie dać  zmlkinąć ich spoidłom  rodzinnym , nie 
dać  wjmuturzyić się ludziom  tyra, zm arn ieć, lub 
upaść.

s-PrzedewszystJdom  ocalm y  sercem , wolą, 
■owe k rocie  rodaków , k tó ry m  grozi zag ląd a  fi­
zyczna i m oralna. P rzek arm m y  ich przez -ten 
przednów ek straszny , o g rze jm y  sercem  noszom, 
nie du.jmy im się  rozw iać n iby  ziarnkom  piasku , 
n-ie dajm y, nie pozw ólm y ich skrzyw dzić  n ik o ­
mu —  w szystkim  los ich p rzed k ład a jąc  nieza- 
s łnżony  i o k ru tn y . A  ta k , ra tu ją c  ty ch  w ygnań­
ców nieszczęśliw ych, k to  i  ja k  gdzie może ca- 
Ijun wjTsilkiein -sposobów i środków , ocalim y ich 
i zw rócim y, gdy  przyjdzie czas, ojczyźnie. — 
I w szystko to, co d la  nich uczynim y —  to pa­
m ięta jm y  —  czynim y d la  Polski. Świadom ość 
ta  niech m noży m s z e  siły . Poniew aż zaś w szel­
ka dzia ła lność  w ym aga o rgan izacy i, w zyw am y 
więc w as, żebyście się zapisyw ali do -polskich 
iiustj^tu-cyj ‘społecznych na  te iy to ry u m  cesa r­
stw a rosy jsk iego , k tó re  w szj-stkie zoistały (po­
wołano d o  p racy  i op iek i ń ad  losam i w ygnańców  
polskich i zjed.noczo.ne w  ■spocyałn.ej R adzie, 
s ta le  urzędu jącej w M oskwie. Niech więc k a d l j

i i i !

Repertoar Teatru miejskiego.
We czwartek d. 23 b. m. „Fedora11, sztuka w 

4-ch aktach W iktoryna Sardou.
Repertoar Teatru ludowego.

Czwartek o godz. 7)4 wieczór występ F. Feld­
mana. „Urzędowa żona11, sztuka w 5-ciu aktach 
A. Savage‘a.

Z Urakowklego o&gerwatoryum. — Pjh* 22 w«eśnia 
lermciretr dossedt od ■+■ 2‘5 do +  -i aaiometr

Dnia 2b września o godz. 7 rano stan barometru 754-4 
termometru -f- 1,4 C; w ia tr: cisza

»Gaz. Lwowska* oznajmia, że urzędowe stwier­
dzanie szkód, spowodowanych przez wojnę, o 
którego wdrożeniu w swoim czasie donieśliśmy, na 
razie odbywać się będzie tylko w następujących 
42 powiatach politycznych, położonych w obrębie 
korpusu krakowskiego i przemyskiego: Bochnia,
Brzesko, Brzozów, Dobromil, Dąbrowa, Dolina, 
Drohobycz, Gorlice, Gródek, Grj-bów, Jarosław , 
Jasło, Jaworów, Kolbuszowa, Kraków, Krosno, Li­
manowa, Lisko, Łańcut, Mielec, Mościska, Myśle­
nice, Nisko, Nowy Sącz, Oświęcim, Pilzno, Pod­
górze, Przemyśl, Przeworsk, Ropczyce, Rudki, Rze­
szów, Sambor, Sanok, Skole, Stary Sambor, Stryj,

W Stanisławowie otwarto szpital Czerwonego 
Krzyża w połowie sierpnia 1914 r. w budyiiKu za­
kładu karnego. Kierownictwo szpitala objął dr 
Krasowski, zarząd radca szkolny, P- Rotter, zaś 
komendę nad przydzielonymi żołnierzami sanitar­
nymi radca rządu, p. porucznik Podlcwski. Opie­
ką lekarska s-poczjwala w rękach kierownika, dra 
Krasowskiego i dra Kopaczyńskiego i Meyera. 
Nie brakło również pielęgniarek, a do pomocy żoł­
nierzy sanitarjmszy przj’dzielił dyrektor zakładu 
karnego 11 więźniów. Ci tak  gorliwie wykony­
wali swe obowiązki, że w nagrodę za to, na wnio­
sek dyrekcyi zakładu zostali obecnie przez cesa­
rza ułaskawieni.

Szpital ten przeżył w czasie inwazyi ro s y js k ie j  
i walk, toczących się kolo Stanisławowa, dzieje 
zgoła niezwykłe, a hiśtorya tych dni, k tórą  podaje 
obecnie wznowiony »Kuryer Stanis âwows^'*j 
świadczy, że w wojnie obecnej, zwłaszc7-a- ze stro- 
ny rosyjskiej, zasady i przepisy międzynarodowe 
co do Czerw-oneg-o Rrzj-ża, w znacznej mierze były 
ignorowane lub deptane.

Gdy wojska austryackie opuściły miasto i 3-go 
września ukazały się już w Stanisławowie pierw­
sze patrole kozackie, personal szpitalny Czerwo­
nego K rzyża pozostał na swym posterunku i cze­
kał na  nadejście wroga, który, jak sądzono, za­
chowa prawa i postanowienia konweneyi genew­
skiej. Nestety przypuszczenia te okazały się pó­
źniej mylnemi.

Pierw szym  dygnitarzem  rosyjskim , k tó ry _ próg 
szp ita la  przekroczy}, był generał Cza-jkowskij, k tó ­
ry" ogłosił wszystkich rannych aus tryack ich  jeń­
cami wojennym i. Nastę-pme wraz zc zm ianą prze- 
m aszerujących wojsk zm ieniali się kom endanci 
m iasta ; ci zaś^ odwiedzali kolejno szpital, coraz to 
więcej zapełniany^ austryackim i i rosyjskim i  ̂ran- 
Dymi, —  zdradzając w ielką ochotę ogłoszenia p. 
por. Podlew skiego i jemu ’ p o d leg ły d 1 san ita ryu­
szy jeńcam i wojennymi.

Zc szpitalem postąpili Rosyanie zńpełnie bezpra­
wnie- używali go wprawdzie jak swego, za to js . 
dnak (z wvjątkicm 300 rubli zebranych pomiędzy 
żołnierzami rosyjskimi i i.ooo koron ze składek 
dobroczynnych), ani kopiejki przez przeciąg fcze_ 
ściu miesięcy na jego utrzymanie nie dali. p 0 
upływie p an i miesięcy wywieźli Rosyanie część 
żołnierzy sanitarnych (przeważnie żydów) w g},lb  
Rosyi, jako jeńców wojennych; a w niedługi^czas 
potem w nocy urządzili rewizyę w ^mieszkaniu p . 
por. Podlewskiego i aresztowali go jako przestęp­
cę politycznego na błahej podstawie znalezionych 
pamiętników wojennych. Aresztowanego każą]}

Galicyi, Królestwie ‘Potokiem i Prusach wiscfoo
dnieli, obecnie zaś zagarnę ła  w k rą g  swój -ob­
szary  -po prawymi ihrzegu W asly -w gul), siedlec­
kiej, chelm-skiej, P od lasie . D iatarusi i  L itw ę. Z

i sto ra  się  wuspmz-eć' -na.kładem środków  pienię­
żnych i wyftitków oisobistj-eh w ie lką  akcyę na 
'tunkiową i marodiową«.

O by ihm  doku ment-y, będąee 'pomnikiem bań-
obszaru  ziem diawmoj P o lsk i .przedno-z-biorowej, I jak iej się  dopuścił rząd  rosy jsk i -w czasie 
już ty lko P oznańsk ie  i  m ała ■w-aedka ‘zachodniej w ielkiej wojny., h ańby , jak ie j od  doby  w ędró­

wek ludów  -nio zapisała h iśto ry a  w ojen, podp i­
sa ła  R ad a  Z jazdów  O rganizacyi Po lsk ich  w 

li-sw-zeń i 'niedoli tu- M oskwie: A. Lublański, ks. 'Budkiewicz, J .K ęcz , 
rzybyła rv os-tabnieh fcow&ki, A. L ednicki, W . Żukow ski, J .  Ewe-rt,

Galic-yi oszczędzio-Tie z-oistaly i ocala ły  od  k lę sk  
i spustoszeń ihezpdśrednl&h.

Do hietoryi t-ye-h k lę sk  żn-i-sw-zeń : 
łaczej narodu  mwsaego, pr 
czasach mowa, majeitraszniojisza może k a rta  
gromadne, bezlitosne wypędzanie ludności pol­
skiej z  jej odwiecznych siedzib przez u stęp u ją ­
ce przed pogrom em  wojskia rosy jsk ie .

R zekom a " op iek u n k a  -Słowiaiiswczyzny _ w 
■chwili strasznego sw ego -pogromu, -zapomniała 
•o sw ych •uroczystych -zapewnieniach, o swoim  
program ie słow iańskim  i, o g a rn ię ta  'to fo zm n - 

°  - -M m , pcd.2
krocie tysięcy

T. Jasiń sk i.

Podstępny iiopsd Ic tip r i  iM f t t .
(Tel. c- k. Biura koresp.),

Berlin, 23 w rześnia. 
Biuro W olffa doniośi: P rzed  południem  o 8 mi­

lo  iz d a rz jh ‘się napad, lo tn ik ó w  -z ni-emie-
nyinf7 '''bezcelowym saałem, pędzi w ń lw ro c le
swym n a  przedzie w o.i'^  ®w«nch k rocie  tysięcy  ,Rut _ _
ludności po lsk iej, siedziby  pej ogniem  i w łazem  -ckiemi. odznakam i l-otulczemi na Sztuttigurt. 
doszczętn ie zniszczyw szy, i skazu jąc  te o-lbrzy- [ Rzucso-n-o -n.a m iasto wiele ‘bomb. 4 osoby  zosta- 
mie rzesze n a  tułaczkę o k iju  żebraczym , n-a jy  zab ite , pew na liczba osób w ojskow ych i cy- 
g łód , nędzę i zag ładę. w ilnych zraniona. Szkoda- -rzeczowa je s t niezn-a-

p ism a -rosj-jiski-e przynoszą g rozą  w ,strząsające c;zna. Lotnicy, fctórj-ch ostrze liw ały  kom endy 
.oipisy tych  serce rozdzierających , odw ro tow ych  ochronne, oddalili się o god-z. 8 mi.n. 30 w  kic-j 
■scen, ja lde  -się ro zg ry w ają  n a  obszarze n a  run,ku 'południowym . F a k t, że ludność ©tosunko- 
w schód od  terenu  b itew  w  (Polsce. 'Dciszło d o  -^o dopiero  późnio m ogła być ostrzeżona, na-le- 
tego, że sam rząd  (rosyjski przc-ra-zil się ogrom u -;,y p rzypisać najp ierw  tem u, iż n ap as tn icy  po- 
k lęsk  i odpow iedzialności 1 s ta n ą ł bezradny  wo- sługiw ali się niem iedkinii odznakam i, a  jiot-em
h 0 n 1+ n ; Lnł,e.c*łłinf(ń -lin a \ ■arp-rl V>Ó wili li 1-fl Ó W. Pl*Z£-

asyiginio w>anł-o (prz‘Oz 2o miTioinó w tuW I 113 u l­
żeń te te*j nęfdffiy? —  sunTa 21& «pozóx z-iTn-ozin.i, 
je s t k ro p lą  w  m orzu te j bezgran icznej nędzy .

Cóż w  ty ch  w arunkach  wcizynić mlogą dla 
sw ych  b raci rodiacy, rozproszeni w obu  sto licach  
i w szystk ich  w iększych m iastach  ro sy jsk ic h ? 1 
I  icil pom oc nies-iona chętnem  i  gorąco odczu- 
w ającem  sercem  i o tw a r tą  d łon ią , pozostanie 
m niejszą jeszcze k ro p lą  w  te j o tch łan i. Dowo­
dem  jed n ak  historycam ym  odczucia  n ędzy  'brat­
niej i  isołidairmoś-ci narodow ej, a  zarazem  o d ru ­
chem uspraw iedliw ionego oburzenia mad- tym  a- 
k tem  historyoznego hez-prauda, pozostaną dw a 
dokum enty , -dwie odezw y, jak ie  w ystosow ały  
z jazdy  -organizacyj polskich p-onnocy ofiarom  
w ojny w  M oskwie. Odeziwy te , wry s 1 c--owci 110 do 
ipoiśkich k ó ł poselskich w  Dum ie i R adzie -pań­
s tw a  o raz  d-o rodaków , zam ieszkałych  w R o­
sy i, p rzedstaw ia ją  wr w ym ow nych, k ruszących  
n a jtw ard sze  -serca, słow ach, -obraz straszliw ej 
■nędzy ucliodźtw a polśkieg-o -w llo sy i, i w’zyw a 
■zarówno przedstaw icielstw o polskie w ciałach 
rep rezen tacy jnych  w R osy i dio energicznej 
■akcji n  rządu , ja k  i w spółrodaków  do OTigamz-o- 
iwtania d la  nich -czjmnej i 'skntecznej jw m o c y .

Z pierw szej z -tych odezw  w yjm ujem y n a s tę ­
p u jący  ustęp : t _

joPabrzą n a  -was seitki ty sięcy  oc-zu w ygnane- 
n e g o  ludu  w tęsknem  (oczekiw aniu obrony: k u
wam w yciągają  się jego ręce  w -przekonaniu, 
że. (pomoc nadejdzie ; d-o w as przem aw ia ^zjazd- 
o rgan izacy j polskich, ufny-, że sp o tęgu jec ie  pu­
blicznym 1 w ystąpieniem  niew ysta-rczającą do- 
tyc-hcza-s akcyę. Wierzyimy, że w szystko. 00 
je s t w  w aszej m ocy, uczynić  jesteście  gotow i 
i że już obecnie podjęliście -odpowiednie sta ra -

30 ukazał -sic rzeczyw iście ów  -zapowiedziany 
n iem iecki lo tn ik  ponad Sztuifctgartem, by ł przez 
k ró tk ą  chwilę o strze liw any , aż go rozpoznano, 
jako  ni-eiuic-ckiego lót-nika. -W ylądował -on jio- 
tem  n ieuszkodzony w' pobliżu m iasta.

tcIełrcSa&e

t  H.
dnia 23 września.

W ojna, na nictrzu.
■Frankfurt. iFrankfuTiter Z tg.« d-owosi _ z Pc- 

■tor.dm-rga: Ibywia-t-na wiado-mość (Uieniirika
»Ru-sskoje Fłowo« ' donosi, że -komendant.! _ r-o 
isyjskiej 'ło d z i podw odnej xDelfin«, k a p ita n  
-.poruc-zmk Gzcfkasow' (zginął w-r-az z cala załogą 
na morzu- B ałtyckiem .

»H esperian«.
Berlin. Eiiu-o W olffa. W edług mf-ormacyi u 

adm iralskiego, -sztabu m arynark i w brew  rozpo- 
w szechnionjun przez Biuro R e u te ra  -wiadomo­
ściom angielsk iej 'adm iralicją, je s t już ipewnem, 
że w  napadzie  n a  »Hesperian.« żadna nieinie- 
cua łódź podw odna udziału n ie  b ra ła .

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :

W y d a w c a :

Ada

Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rzadca drukarni L. K. Górski


